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W  obejrzeniu, się na rok przeszły, sprowadzając różno- 
slronne w idoki do jednego punktu, ukazaliśmy sprawę 
w łoscianską jako ognisko, które obecnie środkuje w  sobie 
w szystkie zadania narodow ości naszej. S łuszność takiego 
uw ażania rzeczy, potwierdzają liczne m yśli i zdania roz­
siane po dziennikach krajow ych, a pokazujące i żyw y  
zw'rót um ysłów  ku temu przedm iotow i i pełną dobrej 
w różby dojrzałość sądu. Zbierzemy je tutaj pod jeden  
rzut oka, wiążąc w  całość g łów niejsze przynajm niej 
szczegół y .

W ielka sprawa w yzw olen ia  i podniesienia stanu w ło ­
ściańskiego, w ystępując koleją w  różnych częściach P o l­
ski, uważana była zawsze w  obrębach okoliczności i 
w arunków  m iejscow ych ; za poruszeniem jej dopiero na 
rozległych  przestrzeńiach zanierneńskich i zabużańskich, 
przybrała postać ogólnego zadania i jednem  drgniębiem  
przebiegła w szystkie serca, w  których ma tętno przeszłość 
i przyszłość ojczysta. N ie jesteśm y bez dośw iadczenia  
i pew nego postępu na tej drodze. K sięstwo Poznańskie, 
Gahcya, Królestw o Polskie przedstawiają już trzy stopnie  
d zie ła , poczynającego się teraz w  stronach w schodnich  
(lawnfej rzeczypospołitej naszej. Sa w zory, przykłady, 
przestrogi dom ow e w tśj dziedzinie zespoloriej nie jednym  
yęzłem przyrodzonym  i historycznym , a dziś w  całej roz­

ciągłości dotkniętym . Z K sięsiwa też i z Galicyi odzywa ią 
się głosy obyw atelskie, w których w idać głębokie zasta­
naw ianie się nad w łasnem  położeniem , w  chęci w ydobycia  
ztąd św iatła dla ogólnego pożylku, p ilny rozbior p rzeb \-  
tych kolei dla nauki tym , co  wstępują na podobną drogę 
« Spodziew am y s ię —  m ów i jeden W ielkopolanin — że bra ­
cia nasi chętnie przysłuchiw ać się będą głosom  tych,którzy  
już własrićtn są zbogaceni dośw iadczeniem , jedni cięż-  
kiem , drudzy bolesnem , ale wszyscy korzystnem dla przy­
stępujących później od nich do rozwiązania tego żyw o­
tnego zadania. » Z innej strony, Galicyanin, biorąb także 
za punkt w yjścia kwesty a w łościańską, zwraca uw agę na 
sm utny stan Księstwa Poznańskiego i badajac przyczyny 
zaszłych tam trudności, usiłuje dać przestrogę tak swojej 
n o w in cy i, jak wszelkiej innej części kraju, któraby m o­
gła  piv.cz podobne położenie być w ystaw iona na podobne
probv. Uto są w  skróceniu jego słow a-

Poznańskie uważane było dotąd za część dawnej Polski, 
ma erya nie jak najlepiej stojącą. Miało porobione gó-

*  zei zll«- (^ 'P r o w a d z a n e  instytuta kredy-
s la ra ł  śi‘c a,|l- ‘ , s  . ł ’lu S  w  u 'ilac!acl1 z R o ss> 9’
dl i nrouiraw i wvrVV;!J uia(ii  ̂ 11 aJ*iorzys tnif’jszo stosunki
m  i i i - c  n c K -la ih l ' 1 z .1V;ólesU v(;lr' i C e sa rs tw e m . Z l.ąd że
w idzi sie ol>ecnie\v ,iił. cZęść obyw ateli poznańskicli, 
w idzi - v niem oznosci uczynienia zadość sw em u  
zobowiązaniu w zględem  zakładów  lu-e l ow ych l Z -  
szona jest >vyzuc s ^ z e  sp u ści/m  sw ych X d z i ■ dów ? Co 
w  tern najbardziej przeraża, to jakaś skutkiem
której nieustannie i n ieuchronnie, krok po kroku b z w i­
docznej przem ocy i gw ałtu  jesteśm y w Vnier- m  7 n ,hvil_  
cznycit naszych siedzib. Wtfrto zastanow ić się i' - w  tem  
w łasnej naszej w iny, a zastanow ienie się i0 pow inno ob

c h o d z ić  kraje, w których w arunki produkcyi stały się po­
dobne, przez co i podobne niebezpieczeństw a im  grożą.

U regulow anie stosunków  w łościańskich  zrodziło w  Po- 
znańskiem , rów nie jak w  Galicyi potrzebę kapitału; ale 
Poznańskie znajdow ało się w  okolicznościach pom yśln iej­
szych : Europa była natenczas w zupełnym  pokoju, pro- 
dukeya zostawała pod w pływ em  sw ych  naturalnych w a­
runków, stopa procentow a stała nizko. Chociaż w ięc  
zmiana gospodarstw a pańszczyźnianego na pieniężne, 
sprawiło gw ałtow n ą potrzebę gotow izny, kredyt w łaści­
cieli ziem skich nietyłko nie upadł, ale ow szem  w zm ógł się  
nadzwyczaj. T ow arzystw o ziem skie i inne kredytow e  
instytuta chętnie przychodziły im w  p om oc, pryw atni 
naw et kapitaliści nie w ahali się pow ierzać im  sw oich  ka­
p ita łów , przestając na nizkim  procencie, ho w idzieli że 
w artość'hipotek i z każdym  rokiem  będzie wzrastała. N a- 
nieszczęście, w łaścic ie le” ziem scy nie przypuszczając aby 
to k iedykolw iek  zm ienić się m ogło , m arząc ow szem  o 
coraz w iększym  w zroście w artości sw ych m ajątków  ziem ­
skich, obciążyli je pożyczką nad siłę, a co gorsza, pożyczki 
tei użyli nie na to, na co jedynie pow inna była być użyta, 
tó  jest n  i pow iększenie stałego dochodu z dóbr sw oich , 
ale na cele uboczne lub w ydatki zbytkow e : dziś pokutują  
zato. D. póki stopa procentow a .rw ała n iz k a , a zboże 
utrzym r.|ie  się *v cenie miało o d b y t, w szystko szło do­
brze. W łaściciel, częścią lub p ołow ą dochodu onłaeał 
raty oboj nujące procent i stopniow e um orzenie d łu gu . 
A le pow oli w łaśnie sam a nizkość procentów  podnieciła  
różne pi -ed siiiiorstw a  przem ysłow e i handlow e. P otrze- 
b ow aniclu ip iia łów  zw iększyło już stopę procentow ą, n a ­
stępnie wypadki w ojenne wstrząsając kredyt, podniosły  
ją  jeszcz ' wyżej. W  miarę jak wzrastała stopa p rocen ­
tow a, si adała cena m ajątków  ziem skich. D ochód, który  
uw ażanv jako ił od sta , reprezentow ał 100 tysięcy ta la ­
rów , policzony na 6 , w yobrażał już tylko 50 tysięcy  
kapitału Ziemia przy tem straciła na ponęcie, skoro na­
m nożyła sic masa papierów  reprezentujących w artość  
rozmai t\ li przedsiębiorstw  przem ysłow ych , które o b ie ­
cyw ały  korzystne dyw idendy. Kto ■/, w łaścicieli ziem skich, 
w  czasach taniości” kapitału pokusił się na zw iększenie  
pożyczki, ujrzał się nagle obróconym  na dzierżawcę w si 
swojej. Póki docłiód z gospodarstwa w iejskiego nie 
zmniejsza s i ę , zmiana w artości dóbr ziem skich C2uć się 
nie daje! A le niech tylko w arunki produkcyi cokolw iek  
się zm ienią - niech tylko cen y  zboża spadną, lub sprze­
daż całkiem  ustanie, jak np. w  obecnej ch w ili; m ech  
zarazem cenv w szystkich innych  potrzeb do życia pójdą 
w górę i tak się na czas dłuższy utrzym ają; niech jeszcze 
now e tu lalki lub jakiekolw iek nieprzewidziane ciężary  
zw alą się na g ło w ę: w tedy trzeba, albo ograniczyć się 
w  zw vklvch w ydatkach i ująć sw oim  w ygodom , albo n a ­
ruszyć owa cześć d och od u , która jest przeznaczona na 
sDłacenir raty urocenlu i d ługu, albo uszczuplić ten dochód
s p r z e d a j ą c  p ł o d y  gospodarskie za bezcen t tem  sam em  p o­
staw ić śle w  niem ożności uiszczenia się z w ypłat. W  ta -  
kićm  położeniu zw ykle przychodzi uciekać się do now ćj
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pożyczki na w ysok i procent , a gdy to położenie potrwa  
dw a tub trzy lata , niepozostajo n ic w ięcej jak ogłosić się 
za bankruta 1 pozbyć się całego m ienia.

Te w ypadki są w ielką naukę dla G alicyi, gdzie nagła i 
gw ałtow n a  zmiana w arunków  produkcyi, w yw oła ła  nie­
zbędny potrzebę kapitałów , a tern sam em  i kredytow ych  
instytutów , których każdy z ch ciw ością  dom aga się i 
l  upragnieniem oczekuje. A le Galieya pow inna używać 
kredytu bardzo ostrożnie, żeby zamiast pom ocy zguby nie 
znalazła. R oln ictw o jej, i w  ogólności gospodarstwo wiej­
skie, stoi jeszcze na nizkim  stopniu, a nie podniesie się aż 
po uregulow aniu  reszty stosunków  w ynikających z u w ła­
szczenia w łościan . Musi ona obliczać procent wedle skali 
najm niejszego dochodu z z iem i, i polrzebuje naprzód aby 
kredyt jej użyczony był tam . Taki kredyt jedynie T ow a­
rzystw o kredytow e galicyjskienrlać m oże, i  ze w szech sił 
należy w ołać do Rządu żeby dał w łaściw sze zasady osza­
cow aniu  dóbr, odbyw ającem u się teraz na podstawie w a­
runków , które- już od lat trzydziestu n ie istnieją. Bardzo 
w ielu  chąc sobie pom odz ucieka się do banku hipote­
cznego w iedeńsk iego. Stopę tego banku sam ą przez się 
w ysoką, podnoszą jeszcze różne opłaty tak dalece, że 
w szystko razem w zięte, czyni niem al 10 od sta. Pożyczka 
podobna żadną miarą korzystną być nie m oże; bo żeby 
taki procent p ła c ić , trzeba byłoby na to dochodu z hipo­
teki dw a razy większej od tćj, na której się dany kapitał 
opiera. P ow tóre , Galieya potrzebuje kredytu z um orze­
n iem  na d ługi czas rozlożonem . Przy gospodarstw ie w y- 
m agającem  w ielk ich  w kładów , które m ogą tylko w y­
nagradzać się p ow o li, niem ającem  żadnych środków  
rychłego obracania k ap ita łem —bo naw et gorzelnia, ta stu­
dnia artezyjska dochodu dla daw niejszego w łaściciela , 
choć nieobfita ale pew na, w  obecnych okolicznościach  
żadnej n ie nastręcza p o m o cy — trudno byłoby w ypłacać  
raty w yrachow ane na prędki zw rot kapitału z probantami, 
a zatem grube. Kto pomijając te wszystkie w zględy zaciąga 
długi na wyższy p ro cen t, ten albo do spłacania ich  ma 
inne źródta prócz g o sp o d a rstw a  w iejskiego , albo po pro­
stu  c b w y ta  się ra tu n k u  jak tonący  b rzy tw y . P ra w d a , że
w łasność ziem ska, tak co do dochodu jako i cennej swój 
w artości, stojąca teraz w  Galicyi tak nizko, że już niżej 
spaść n ie może, m usi pod obudw om a tem i w zględam i iść 
corocznie w górę; ale postęp ten zależny od w ielu  zew nę­
trznych okoliczności, będzie pow olny, i tem u tylko na po­
żytek w yjd z ie , kto podoła majątek ziem ski utrzym ać 
w sw em  ręku. Tym czasem  jest rzeczą pew ną, że pożyczka 
lekkom yślna i lekkom yślnie użyta, w ytrąci tę w łasność 
z rąk zadłużonych jej posiadaczy i odda w  ręce zagrani­
cznych kapitalistów , którzy na w zroście wartości w e­
wnętrznej d ób r, okupionym  łz a m i, krw ią i cierpieniem  
daw niejszych dziedziców , jedni i jedynie skorzystają.

U w agi te i przestrogi, tak słuszne i zbaw ienne, są dla 
Galicyi ow ocem  cudzego dośw iadczenia; ale ze Względa­
mi powyżej dolkniętein i łączą się inne, w  których ona 
sam a pow inna dać przykład i zostaw ić dośw iadczenie. 
Ilekroć m ow a o stanie linansow ym  i gospodarskim  pi-p- 
w in cy i, zaraz rzecz schodzi do dw óch kwestyj będących  
bezpośredniem  następstw em  uw łaszczenia w łościan. Ś /u -  
żebnictw a  i cze ladź, to dziś dw a d otk liw e kłopoty w ła śc i­
cieli galicyjsk ich . U w oln ien ie gruntów  szlacheckich od  
używ alności służących W tuśiciaiiom, w prowadzone ca ł­
kiem  na drogę robót shhninistracyjno biórow ych, nie 
obiecuje ani rychłego am pom yślnego końca. Czeladź po- 
Lrzebowana w szędzie, odm aw iana naw zajem  przez sąsia­
dów , w abiona naddatkiem  p ła c y , czuje sw ą Ważność, 
zryw a się z d aw n ych  um ów , przy now ych  powiększa sw e  
w ym agania , a im staje się droższą, tern mniej uległą j su_ 
m ienną w pracy. T rudność ze stalą czeladzią, brak naje­
m nika w nagłych  chw ilach  sianokosu , żn iw a , i t. p.  przy­
praw ia gospodarzy o w ielkie straty obecnie i trwoży jeszcze 
hardzićj o przyszłość. W iele w tej m ierze narzekań, roz­
praw i podaw anych sposobów ; w szystkie jednak tchną  
nieufnością w e w łasne środki i kończą się wzniesieniem  
błagalnego głosu do rządu. « T ylko w ysoki rząd może za ­

radzić złem u i podźw ignąć roln ictw o z upadku; tylko 
kierunek z góry może zaDewnić dobry skutek przedsiębra­
nym urządzeniom  sto su n k ó w ,» to są najczęściej n ap oty ­
kające się i zaiste n iepocieszne zdania. R oln ictw o i gosp o­
darstwo w iejskie —  pow iadają jedni — nie podniesie się 
u nas, dopóki u staw a  o czeladzi n ie  przyjdzie im w  po- 
moraj a ro zu m  n ie  przem oże u w łościan  naszych, in irn  1, 
n ienaw istnych  w p ływ ów  i nie sk łoni icli do podania ręki 
podczas siej by i żn iw  w iększym  posiadaczom  ziem skim . 
Z erw ane już daw ne związki p atryarchalne— m ów ią dru ­
dzy, —  należy szukać związku now ego w interesie w zaje­
m n ym , przeciw  tworzącem u się m onopolow i pracy posta­
w ić  m onopol lasów  i p astw isk , a tak zm usiw szy dw a  
m onopole do układania się i rów now ażen ia , w  w ykupnie  
słu żebn ictw  przyjąć za zasadę w ypłatę robocizną. Taki 
stan rzeczy i pojęć w yw ołu je  koniecznie szereg w yższego  
rzędu zagadnień i zapytań. Jakże to, po tylu  w iekach pn- 
tryarchalnego stosunku, pozostaje nam tylko stosunek in ­
teresu; po str acie pańszczyzny jedyny środek w  przym u­
sowej robociznic? Czyhż w szystkiem u m a zapobiedz 
ustaw a, a ta całą sw oją m oc, słuszność i zatem skute­
czność, m oże m ieć tylko w  w oli i pow adze rzą d u ? Jak 
nakoniec zrobić, żeby dobrze zrozum iany interes i rozum  
w łościańsk i, przeważył n ienaw istne w p ły w y ? ... To w szy­
stko w yprow adza i podnosi kw estyą na w znioślejsze sta­
now isko. Praktycznem i zadaniam i, dotkliw ym  kłopotem  
naglone um ysły, zwracają uw agę na m oralność i ośw iatę  
Iudu, budzą troskliw ość o m nożenie, spierają się o k ieru ­
nek szkółek w iejskich. Do rozpraw pow ażnych , m iesz i 
się lekkie pióro literatury n ad ob n ej, kreśli pow iastki, 
w ierszyki, obrazki tendencyjne. Jeden z takich obrazków  
dał pow ód jakiem uś kapłanow i do odezw ania się bez­
im iennie z uw agam i, które zdaniem  naszem , dotykają lej 
strony przedm iotu, gdzie leży g łów ny w ęzeł w szystkich  
zagadnień. U bolew ających nad zerw aniem  poddańczo pa- 
tryarchalnych stosunków , i n iew idzących sposobu jakby 
złączyć rozprzężone w yższe i niższe czynniki narodu, za­
pytu je  o n , czy  teraz chłopek z pod w szelk iego w p ływ u  
sz la ch c ica  u su n ię ty , i  c.ry ja k a k o lw iek  u s la w a  dok azać
zdoła, aby zasada ów angielieznn m iłości bliźniego ze sp o ­
łeczeństw a chrześciańskiego w yrugow aną być m ogła?  Go 
do szkółek w iejskich, co do roztrząsań do czego ma zdą­
żać ośw iata ludu, kończy tern, że lud nasz nie szedł n igdy  
inaczej, jak za przew odnictw em  w iw y  i tylko tą drogą 
można go prow adzić dalej zgodnie z zamiarami Opatrzno­
ś c i .—  Kiedy tak m iejscow e kłopoty przywodzą do obra 
chunków  sum ienia , do rozpatryw ania się w  daw nych  
błędach i zaniedbaniach powinności', do szukania i p ro­
stow ania dróg p o p ra w y , uczucie braterskie zwraca się 
'ciągle ku tym , którzy mają jeszcze zostaw iony sobie czas, 
na posadzie nieroze-rwanych stosunków , gotow ać się do 
niezbędnęj ich zm iany. Pom iędzy głosam i z Poznańskiego  
jeden fak się od zyw a': « W  bolesnein  położeniu naszem  
iv ie ik ą  to dla nas pociechą, że szlachta polska dała popęd  
w  ogrom ie cesarstwa do polepszenia losu w łościan; citoć 
w  części spełn i się tym  sposobem  ślub Jana Kazimierza. 
A le nie bez pew nych obaw  poglądam y na tak pięknie po­
czętą sp ra w ę .... lękam y sięjłńby to co jej ściele drogę tyle 
różną od ciężkich kolei przebytych gdzioindzićj, nie było  
pom ostem  do w kroczenia p a n sla w izm u ..... Spodziew ać  
się należy, że szlachta za N iem nem  i B ugiem , pom na na 
sw oje św ięte obow iązki, n ie zaślepi się zbyt w yłącznym  
sw ym  interesem , do czego m a zostaw ioną m ożność, i 
Chwyci się sposobności do pośw ięceń dobrow olnych, tak 
zreszlą zgodnych z praw dziw em  jej dobrem . »

W idzim y tedy jak sprawa w łościańska, nadając żyw y  
ruch um ysłom , /m usza je n ietylko rozszerzać się  v  prze­
strzeń, ale iść w  głąb i w górę zadań narodow ych ż y ­
w otność tego rudna m a sw oje źródło i razem; rękojmią 
trw ałości w  praktvcznćm  rozw iązyw aniu  się; tej sprnwy. 
Praktyezność będąca hasłem  w ieku J e s t  jeżeli n ic cechą, 
to przynajm niej potrzebą naszego
ntniąjszć p o m y s ły , najw znioślejsze - J  ^ tsze
naw et praw iły , póki trzymają się w sir rze teor. , d oktiy-



ny, d o g m a t u ,  nie w yw ierają u  nas m ocnego i  trw ałego  
w p ł y w u  ; dopiero na polu  zastosow ania, na drodze czynu  
trafiają do przekonania i  uczucia. Za przykład w  tej m ie­
rze nir że posłużyć f a k t  św ieży , o którym  w inn iśm y p o ­
w iedzieć s łó w  kilk ...

Zawiązanie się T ow arzystw a R olniczego w  K rólestw ie  
P olskiem , na m ocy ustaw y zatwierdzonej przez cesarza  
w  ostatnich dniach roku zeszłego, obudziło  żyw y i po­
w szechny interes. Z Poznańskiego, gdzie rząd założenie 
podobnego T ow arzystw a zdusił w  sam ym  zarodku, kore- 
spondencye pisane do dzienn ików , tchn ę żyw em  w spół­
czuciem , a razem pokazują jak  szczegóły odnoszone są do  
ogóln iejszych  w idoków . Ód pierwszej chw ili przew idy­
w ano ta n i , kto pow ołany  zostanie do przew odniczenia  
T ow arzystw u, dodając, że « p ow ołan ie to nastąpi zape­
w n e n ie d la , ale p om im o  zasady dzierżaw y, a n ie  w ła sn o ­
ści, co do stosunków  w łościańsk ich , którą zasłużony mąż 
ten reprezentuje » W  G alicyi, posiadającej oddaw na i.i-  
stytucye tego rodzaju, dało się w idzieć rozleglejsze i ży­
w sze zajęcie się ich  stanem . T ow arzystw o R olnicze L w o­
w sk ie przedstaw iło do rozbioru pytanie : « Jaka jest przy­
czyna, że T ow arzystw a gospodarskie w  ogólności, a nasze 
w  szczególności, tak m ało znajdują n  w spółobyw ateli 
uznania i p op arcia , i jakby tem u zaradzić inożna? » 
W szczęła się z tego pow odu polem ika, objaw iły się uw a­
g i, że obojętność n ie jest ogólną, że nie żali się na nią np . 
T ow arzystw o K rakow skie, a jeżeli inaczśj dzieje się ze 
L w ow skiem , to przyczyn tego pow inno szukać w  sobie, 
z których głów niejszem i są, i pirszatość miększej liczby  
członków  i tajność posiedzei.; szukając zaś sposobów  za­
radzenia złem u, pow inno dla siebie i d la kraj i w yjaśnić  
sw oje stanow isko, rozstrzygnąć w yraźnie . e s  y m a być 
naukow o-gospoda/sk .etn , czy reprezentow ać stan i  in te - 
resa gospodarzy? W sa.nem  K rólestwie nakoniec, p u b li­
czność okazała d la  now o pow stającego T owarzystwa  
w spółczucie, jakiego n igdy n ie dośw iadczały daw niej p o ­
dobne instytucye. C iekawa jest liistorya ich , którą w yp i­
szem y w  treści z jednej korespondencyi poznańskiej.

P ierw sze T ow arzystw o rolnicze w Polsce pow stało  roku 
1810. jego był L udw ik G utakowski (po S tan i­
s ław ie  M ałachowskim  prezes renatu), w iceprezesem  A le- 
xandei P otocki m inister po licy i, sekretarzem  Trębicki, 
w sław ion y  w  ow ym  czasie agronom . Z upadkiem  K się­
stw a W arszaw skiego upadło i  to stow arzyszenie, ' rótkiego  
lecz czynnego ży c ia , a przy w zniesien iu  się  Królestwa  
P olsk iego, zaw iązało się w  r. 181-5 T ow arzystw o g os- 
podarczo-rolm cze, którego prezeser obrano w ojew odę  
ordynata Stanisław a Zam oyskiego. T ow arzystw o to, ch o ­
ciaż obok prezesa rniało \ \  grom e sw ojem  w ietu m ężów  
gorliw ych  o dobro kraju 1 postęp roln ictw a, przez cały  
czas trw ania konstytucyjnego Królestwa, przy u ła tw ie­
n iach  jakie w tenczas znaleść m ogło, m ało rozw inęło sw oją  
działalność i m ało  okazało się użyteczuem . Urządzały się 
w  kraju pojedyńcze gospodarstwa na sposób zagran iczny: 
zaprow adzono płodozm iany, zajm ow ano się szczego tlej 
ulepszeniem  i rozm nożeniem  ow iec . Ta gałąź gospodar­
stw a stała się w krótce m odą i taką nam iętnością, iż itos 
żai LobIiwie tw ierdził, że gd y  się d óch na w si obyw ateli 
spotka, nie pytają się, jak się m a żona lub dzieci, ale jak  
się m a baran sprow adzony z tej lub  ow ej sław nej ow czarni. 
W ychodziły  naw et i  pism a peryodyczne w  przedm iocie 
gospodarstw a, pośw ięcone jak I z y s  i później P ia st ro ln i­
ctw u , a S y lw a n  leśn ictw u krajow em u. A le z tćm  w szyst- 
kiem pod nam iestn iczem i rządam i ks. Zajączka, w ięcej 
w znosiły  się m iasta, fabryki, rękodzielnie, n iżeli w sie i go­
spodarstw o rolne; w ięcej on dbał o przyozdobienie kraju 
niżeli o rozszerzenie źródeł istotnćj jego pom yślności. 
« W szystko co się robiło , b y ło  dekoiacyą  a n ie  am eliora- 
cyą » m aw iał dow cipnie w ojew oda Badefli. Kierunek też 
um ysłów  był ■wówczas gdzieindziej n ie do samćj użyte­
czności m ateryam ćj zw rócony. Przed m ieszkańcam i Kró­
lestw a , przed , łodzieżą różne zaw ody i w id ok i stały  
otw orem . Zaszłe nai tępnie zm iany polityczne, w ym o  
w n iej m oże niż słowa Cycerona o godności i szlachetności

rolnictw a, sk łon iły  w szystk ich , z m ałem i w yjątkam i, do  
zatrudnień gospodarskich. O świata ludzi ukształconych , 
rzutkość m łodzieży, sprężystość, w ytrw ałość i n aw yk n ie­
c ie  do porządku starych w ojow n ik ów , ożyw iały i p o d n o -  
s.ły ten rodzaj usiłow ań ; brakow ało wszakże spójni, 
związku, środków  znoszenia się i ośw iecania się w zaje­
m nego. Tylko w  niektórych m iejscach, około  znakom it­
szych obyw ateli i gospodarzy, skupiały się kółka sąsiadów  
idących za ich  przykładem . Takim  punktem  zjazdów, 
nawet ze stron odleglejszych, był (w  gubernii lu b e l­
skiej K lem ensów , którego w łaściciel Andrzej Zamoyski, 
urządziwszy gospodarstwo w zorow e, czas w oln y  od in­
nych a cori z szerszych przedsięw zięć i zatrudnień, po­
św ięcał na próby rożnych odkryć ; ulepszeń nospodar- 
sl ich. Jego też staraniem  zaw iązane zostało w  W arszaw ie  
w ydaw anie peryodyczne R oczników  gospodarstw a krajo-

ego, Corocznie w  czerw cu , gdy targ w ełn iany , a na­
stępnie wraz z nim  w yścigi konne i w y a ą w a  zwierząt 
ściągały do W arszaw y liczne grono obyw ateli, R edakcya  
R oczników  odbyw ała sw oje[posiedzenia, na których nieraz, 
toczyły s ię zajm ujące rozprawy o przedm iotach gospodar­
stwa krajow ego, a przytem  zajm owano się i sprawą zmia­
ny stosunków  w łościańskich.

O pow iedzenie to przyprow adziło nas do ch w ili obecnć, 
Teraz .rzeba dodać, że projekt Towarzystwa R olniczego  
vv K rólestw ie, z zadow oleniem  przyjęty przez cesarza, w y -  
szed* z R edakcyi R oczników  i spółka tego w yd aw n ictw a, 
w  m yśl potw ierdzonej ustaw y, stała się pierw szym  zaw ią­
zkiem now ego stow arzyszenia, złożonym  z członków  
spółki i z 2 0  przybranych przez nią obyw ateli.

U staw a T ow arzystw a zaw iera następne głów niejsze  
przepisy. T ow arzystw o ma na celu zjednoczenie pojedyń- 
czycli usiłow ań dla nadania siln iejszego popędu przem y - 
si .ivi rolniczem u w kraju; zajm ował się zatem będzie  
przedm iotam i dotycząceini goSDodarstwa w iejskiego w e  
w szystkich jego ga łęz iach , oraz naukami z n iem  zw iązek  
m ającem i. —  T ow arzystw o będzie się składało z prezesa 
w ybieranego na lat 6 , z w iceprezesa, członków  kom itetu i 
człpjdłóy stow arzyszonych, tak czynnych jako i non oro-  
w ych . W szyscy obyw atele kraju, bez różnicy Stanu i w y­
znania, m ogą b yć członkam i czynnym i. —  Oprócz posie­
dzeń zebrania o g ó ln eg o , T ow arzystw o odbędzie corocznie  
w  czerwcu jedno posiedzenie p u b liczn e , na którem będą  
czytane rozprawy konkursow e i rozdaw ane nagrodv, tu ­
dzież okazyw ane ciekawsi p łody i narzędzia rolnicze. —  
R oczniki Gospodarstwa K rajow ego, staną się organem  
Towarzystwa. —  W  rozw inięciu  ustaw y, nadane zostały  
Towarzystwu przyw ileje, m ocą których ma praw o, udzie­
lać listy p och w aln e, przeznaczać premija p ieniężne i m e­
dale, przedstawiać rządow i zasłużonych w  zaw odzie g o ­
spodarstwa w iejskiego do nagród honorow ych .

Dnia 16 tycznia odbył s.ę  uroczysty akt otw arcia T o ­
w arzystw a R olniczego, j nabożeństw ie w  kościele W izy­
tek celebrowanćn. przez m elropon ;ę arcybiskupa F ija ł­
kow sk iego , człon kowii założyciele T ow arzystw a wraz 
z yvładzami duebow nem i i św ieck iem i udali się  do sali 
gm achu K azim ierowskiego, gdzie już czekała publiczność  
tłum nie zebrana, a w puszczana tylko za b iletam i pierwej 
1‘ozCołanemi. W  n ieobecności słabego na zdow iu N am ie­
stnika K rólestw a, przew odniczył obrzędow i Dyrektor 
g łów n y  prezyuujęcy w  K om isyi Spraw  W ew . M uchanow  
Po odczytaniu ukazu potw ierdzającego ustaw ę i samćj 
ustaw y, zabrał ;lo s  arcybiskup i b łogosław ił dziełu tak 
pożądanem u dla k ra ju , a poczynającem u się starym oby­
czajem od_ w ezw ania  Doga w  p om oc. N astępnie R e -  
daktor Główny R oczników , lir. Andrzej Zam oyski prze­
m ów ił v im ieniu  sw o ich  daw nych i now ych w sp ó łtow a­
rzyszy. Nareszcie członkow ie obecn i przystąpili do w y b o ­
rów , odbytych lednom yslnie i ogłoszonych  natychm iast. 
W ypadek ich był następny : Prezesem  został Im Andrzej 
Zamoyski, w iceprezesem  A łexander O strow sk i; w  liczb ie  
zaś 16 członków  pow ołanych  do składu kom itetu , zna ,- 
dujem y na wyisko Edm unda S ta w isk ieg o , autora św ieżo  
w yd an ejo  dzieła pod tytu łem  Poszukiwania do h is to ry i
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ro ln ic tw a  k ra jo w e g o , które zyskało pow szechnie dobre 
przyjęc.e. — Przez ca ły  ciąg posiedzenia publiczność oka­
zyw ała jak najw iększa zajęcie się i w spółczucie. Obecnych  
w  sali i na chórze osob nyło 1 ,2 0 0 , a cichość i porządek  
św iadczyły  o w ytężonej ich uw adze.

T ow arzystw o Rolnicze w  K rólestw ie m a przed sobą  
rozległe i p iękne pole do praw dziw ie obyw atelsk ich  za­
słu g . W szystko wróży, że godnie od pow ie sw em u pow o­
ła i i. i  ow szechnego naw et zajęcia się niem  nie bierzem y  
za czczy i ch w ilow y objaw , bo cokolw iek  bądź, narodow y  
nasz ogół ma poczucie istotnej w agi w  rzeczach. N ieda­
w no postrzegliśm y jeszcze |edną oznakę utwierdzająca nas 
w te m  m niem aniu.

Roczne spraw ozdania dzienników  w arszaw skich  jedno- 
zgodnie ubolew ały  nad usposobieniem  o g ó łu , zarzucały  
■nu p ło ch o ść , n iedbałość, a m ianow icie oziębłość i obo­
jętność dla literatury, dla sz tu k i, dla w szystk iego co  n ie  
jest zabaw ę i rozryw kę, ('bok tego w yznały jednak z h ie -  
jakieni zadziw ieniem , ze od czasu jak otw orzzno A kadem ię 
m edycznę, publiczność w arszawska licznie i stale uczę­
szcza na prelekcye, słucha p iln ie w ykładów  z natury sw o­
jej n iebaw ięcych . Zdaniem  n a szem , podobne popędy  
chociażby styg ły  z czasem , ulegały zm ian ie, zaw sze sę  
oznakę, że przedm iot odpow iada jakiejś rzeczywistej po­
trzebie, dotyka żyw otnych  zadań. Zbytecznem  też byłoby  
żądać auy ogół w e  w szystk iem  brał stały i czynny udział. 
W  każdem  społeczeństw ie, im  ważniejsze pośw ięcenia się  
i o b o w ią zk i, t e r  bardziej sę  tego odzaju, ż e j e n u . . i  
garstka, a częstokroć jeden człow iek  dźw igać m usi. Dzięki 
R o g u , narodow i naszem u m e zupełn ie jeszcze brak ludzi 
dobrej w o li.

P oniew aż w spom nieliśm y o A kadem i. w arszawskiej, 
dodam y na  zakończenie w iad om ość , że prezydent jej 
radzca stanu Cycuryn , już przybył i rzędy objęł. Z tego 
p o y o d u  opbyło się 11 stycznia publiczne posiedzenie, na 
lo-.rem  dotychczasow y zw ierzchnik K ochański, złożył 
ch lubne św iadectw o m łodzieży, że od ch w ili ro zp o częta  
nauk w  n iczem  n ie  zasłużyła na najm nieiszę naga ię. 
P rzem ów ił potem  Prezydent, w  języku łacińsk im . Mowa 
jego  w  tłóm aczeniu podana przez dzienniki, w yraża w iele  
serdeczności i pięknych zasad. Ile ze słychu w iem y o parm 
C ycurynie, jestto człow iek  zacny, rozleglej nauki i ezcze- 
rze zam iłow any w  sw ojem  pow ołan iu . Chociaż w o le lib y ­
śm y na jego stanow isku w idzieć rodaka z takiem iż zale­
tam i, w  obecnych jednak m iejscow ych okolicznościach , 
przy nieustajęcćj niektórych w yższych u rzędników  nie­
chęci i w śród staw ianych  przez nich p rzeszkód , m oże to 
być pod pew nym  w zględem  p oży tecz iem  dla A kadem ii, 
że m ajęcy pow agę u  sw ego rzędu R osyanin sto i na jej 
czele.

We Wrocławiu zakładaję muzeum starożytności szląskich. 
W połowie stycznia miało hyc pierwsze zgromadzenie osób 
stowarzyszonych dla utwoizenia lego zakładu. Wiadomość la 
nie jest bez interesu, bo przeszłość Szlęska ściśle jest złączona 
z dziejami naszemi.

—  Wieczorem o godzinie pół do dz.cwiątej, 15 stycznia, dało 
się uczuć kilkosekundowe trzęsienie z ie in i, które szczególniej 
zauważali mieszkańcy wyższych piętr. W niektórych domach 
słyszano drgnięcie tak m ocne, ze szyby okien brzęczały. 
Współcześnie i daleko wyraźniej zaszło to zjawisko w Glewi- 
cach na Szląsku, a w grudniu dotknęło okolice Podgórza w San- 
dcckicm Ostatnie trzęsienie w Krakowie hyło r. 1835.

Norbert Lewandowski, August Dłujski i Benedykt Kamiń­
ski, tudzież synowie byłego kupca warszawskiego Karol i Ma- 
xymilian Kellerowie, zesłani na Syheryę za przestępstwa polity­
czne, otrzymali dozwolenie powrotu do Królestwa.

Otrzymali pozwolenie powrotu z zagranicy do Królestwa 
wychodźcy: Stefan Dębczyński, Adolf Wandycz, Stanisław  
Wojtasiewicz, Nisel Perluulb, Julian Umiński, Jozef Urniaż,

ksiądz Józef Jezierski, Leonard Łouiewski, Maxymiiian Gutzcit, 
Roman Pruchhński, Franciszek Wnorowslu, Abraham Horo- 
wicz, Michał Lubicz Łapiński, Felix Przybysławski, Bolesław 
Rudnicki, Walerymi Tański, Józef Flaszkiewicz, Jan Jaskanis, 
Andrzej Koslrzewski, Roman Zmorski. •— Powrócili dobro­
wolnie i otrzymali pozwolenie pozostania w Królestwie, Stani­
sław Mizgołski, Włodzimierz Riernacki i Józef Rudzikowski.—  
Ogółem dotąd 454.

ZMARLI.

Dnia 2go bieżącego stycznia, w Lozannie, o godzinie 8  wie­
czorem, przeniosła się do wieczności hr. Teresa z Cichockich 
Jundziłłowa, w 58 roku życia swojego, zoslawując męża j li­
czną rodzinę w niewypowiedzianym smutku Matka tej wiel­
kich cnót Pani, jenerałowa Cichocka z domu TSachmińska, była 
córką ostatniego posta polskiego w T urcyi; sam zaś jenerał Ci­
chocki spędził młodość na wojennej służbie przy Napoleonie I. 
Robił kampanią w Hiszpanii; raniony pod Borodino i pod Li­
pskiem, umarł w kilkanaście lat później w Warszawie. Między 
pozostałemi po nim papierami znaleziono wiele własnoręcznych, 
a bardzo ciekawych, listów Króla Stanisława. Zycie ś. p. Jun- 
dziłłowej można streścić w dwóch wyrazach: poświęcenie się 
i modlitwa: od przeszio już lat trzydziestu na tułaclwie, po­
mogła ona mężowi wychować bardzo starannie dwanaściorgo 
dzieci, nieoddając żadnego z nich do szkoły. Podobny temu 
fakt jest wymowniejszym od wszelkich pochwał.

—  Rodacy nasi zamieszkali w Meaux, oddali ostatnią po­
sługę jednemu z zasłużonych współtowarzyszy tułactw a.—  
Franciszek Kobyliński, rodem z Litwy, zakończył długi za­
wód cierpienia. W młodych Iecicch wstąpiwszy do wojska, był 
już w roku 1812 oficerem w 2gim pułku lekkiej jazdy gwar- 
dyi Napoleona. Odbył całą wyprawę do Moskwy i napowrot. 
Raniony w bitwach pod Mało-Jarosławcem, Dreznem i Hanan, 
najcięższą ranę otrzymał od czerepa granatu w głow ę pod 
Montereau. Wróciwszy do kraju, służył w żandarmeryi, a gdy 
ta w ciągu naszej wojny przemienioną została w pułk karabi­
nierów, dowodził szwadronem . Ozdobiony gwiazdą legii ho- 
norowfej i krzyżem wojskowym polskim , ostatnich lat 12 prze­
pędził w szpitalu miasta Meaux, gdzie umarł dnia 7 stycznia. 
Żołnierski i razem słodki jego charakter, zacność i godność 
w postępowaniu, jednały mu powszechny szacunek i szczerych 
przyjaciół pomiędzy mieszkańcami tutejszego kraju. Dowód 
takiej przyjaźni dał mu jeden Francuz, zamieszkały w Wer­
salu, który dowiedziawszy się o jego śmierci, przybył na po­
grzeli, czule przemówił nad grobem i zajał się wzniesieniem 
na nim skromnego pomnika. Oddział pułku kirasyerów gwar- 
dyi stojącego w Meaux, od lał zmarłemu honory wojskowe , 
oprócz rodaków, liczny orszak mieszkańców, a szczególniej 
wysłużonych żołnierzy, odprowadził go na miejsce wiecznego 
spoczynku.

DONIESIENIA.

P . A . de P- rodem  fr a n c u z , licen cyat w ydziału  lite­
rackiego i praw nego vv Paryżu , podejm uje się w ych ow ać  
u sieb ie  i przysposobić do zdania exan ,in ów  uniw ersy­
teck ich  , m łodzieńca liczącego od 8 do 14 lat. W ych ow a- 
niec znalazłby w  dom u pana P . opiekę i troskliw ość  
m acierzyńską. Z głosić się o bliższą inform acyą do ad m i- 
nistracyi W iadom ości P o lsk ich  , 6 , qu a i d ’O rlćans.

—  Familia Alexandra Rozengarta zamieszkała w Warszawie, 
niemająca o nim żadnej wiadomości od czasu jego wyjścia 
z kraju w roku 1 8 3 1 ,  dopytuje się czy żyje i gdzie się znaj­
duje. Jeżeliby tedy sam Alcxandcr Rozengart, luh kto z jego 
znajomych, chciał odpowiedzieć żądaniu familii, niech zgłosi 
się do administracyi Wiadomości Polskich.

R e d a k to r ,  F e lix  W r o t n p w s k i .  

W  d ru k a rn i  L . M a r t in e t ,  p rz y  ulicy M ig n o n , 2


